
T Y G O D N I K

W I L E Ń S K I

'N er  -8 2 .

D nia 1 o Czerwca > 'S 17 roku. v. s.

SZCZĘŚLIWE MAŁŻEŃSTWO
t • Ń- '  /

P o w i e ś ć  F i l o z o f i c z n a  

z W  E Y S S A.

S t a d ' l o  Zbisława i Izabeli bez wątpienia 
wyższego nad pospolity tor rzeczy ludzkich 
rodzaju , wzorem z wielu względów bydż 
może. Skłonność i rozum stanowiły wybór. 
Buiśiłiwe uniesienia młodości, postawiły już 
były Zbisława u kresu dóyrzałego w ieku 
z doświadczeniem pewnem  i prawdziwie 
męzką tych łat cechą. W yszedł już z p ierw- 
szego omamienia młodości, blask go nie 
łudził , skłonności doskonalsze wiodły go 
do prostoty, a  serce czułe do miłości. Po­
czciwość jego wzdrygała się uw odzeniem , 
szlachetna pycha nadskakiwaniem pło- 
chem i delikatność rozwiązłością. Uznał 
ustanowienia się porę; ale szukał bardziey 
towarzyszki niż kochanki. Izabela w o- 
ezach jego łączyła to oboje. Nie była zapę­
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w n a  te m  je sz c ze ,  czem  bydź o b ie c y w a ła ,  
a le  już w szystkie  n ay p ięk n iey sze  do  tego  
po s iad a ła  p rzy g o to w an ia .

Skłonność jey  do Z b is ła w a  n ie  ro zw i­
n ię ta  , a le  szacunek  by ł d lań  zap ew n io n y m : 
p o s iad a ła  zadość s ło d y czy , d ob roc i i ro z ­
s ą d k u ,  a b y  go uczuć  mogła d o s ta teczn ie . 
D osyć na  te m  b y ł o : re sz ta  jego bydż m ia ­
ła  dzie łem . O fia ro w a ł siebie bez n a m ię tn o ­
ści , bez o p o ru  b y ł p r z y j ę t y m , u k r y w a ł  
w  części swą c z u ło ś ć , a  b a rd z iey  jey  p o ­
s tę p k a m i niż  s łow y dow odził. N igdy się 
n ay ży w sze  jego s ta r a n ia  p różnośc ią  i zby- 
te c z n ć m  n ie  z n am io n o w a ły  un iżan iem . 
B y ła  to  p rzy jaźń , ż ą d z e , w z g lę d y , n ie  zaś 
podległość. N adał sobie zaraz  z p o c zą tk u  
t e n  to n  , jak i m ia ł poźn ićy  u t r z y m y w a ć , 
i  ł ą c z y ć  moc c h a r a k t e r u  z p rzy s to y n ą  o- 
b y cza y n o śc ią ,  jedno  d ru g ie m  p rzy o zd ab ia ł .

Z b y tn ie  upo d lo n a  grzeczność p o ch le ­
b iać  za is te  m oże próżności k o b ie ty  , a le  
p rę d z e y  czy  późn iey  p o g a rd za  ona  nie  
s z lach e tn y m  m ężczyzną. Czuje p o m im o  
sieb ie  wyższość o p iek u jącey  się płci s o b ą , 
lu b i  w y n ay d o w ać  po w o d y  i w te m  się 
p rz e k o n y w a ć .  Jeżeli pan u je ,  s tan  jey , jest 
s tan e m  n iep ew n o śc i i n ie sp o k o jn o śc i  us ta -  
w ic z n e y :  i o w sz e m , cóż dla żony p rz y je -  
m nieyszego  jak człowńek, k tó ry  jest w iecz­
n ie  z n ią  p ow iązany  , te n  jey  p o ra d ą !  
w s p a rc ie m !  t e n  o b ro ń c ą !  t e n  jey  p rz e w o ­
d n ik ie m  !
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Jak  większa część młodzieży, i Izabe la  
z razu  była p ró ż n ą ,  nie przew idującą , pło­
chą i n ieznającą tego do siebie. Bardziey 
lotnego dow cipu , niż ro z tro p n a  , więcey 
p rzy jem n a  niż g ru n to w n a , myśląca mało i 
w iele  czu jąca , niżli rozwagą bardz iey  po­
w odow ana skłonnością, hum oram i , p rz y ­
k ładem , lub  modą, z doświadczeniem z ro ­
m ansów ty lko  czerpanem  , sądząca o świę­
cie wedle uniesień źyw ey irnaginacyi, lub  
w edle fałszywego, a ty lko  zwyczaynego dla 
p ici uszanow an ia ; um iała  a gustem rozpo­
znać dow cipne zdanie lub  ża r t  su b te ln y ,  
myśl zaś mocna, n iem e ty lko  na niey w ra ­
żenie czyniła. Z a m ia ry  czyste , ale do u- 
skutecznienja  o n y ch ,  po trzebnych  św iate ł 
i rnocy um ysłu  brakow ało. Niesposobna do 
p rzy y m o w an ia  ciągłych w ra ż e ń ,  a inniey 
jeszcze do odważnego p rzedsięw zięc ia , lub  
do ścisłego zam iarów  w ykonyw ania.

S ta ra n ie m  Z b is ła w a , było rozw inienie  
jey  poym ow ania. Bez bakalars tw a , został 
razem  nauczyc ie lem , przy jac ie lem  i ko­
chankiem . W  każdym  dniu  jedna lub dwie 
godziny czasu , poświęcone by ły  n a u c e , 
k tó rć y  zręcznie w yryw ać po trafia ł c ie r n ie , 
sam e jey ty lko  podając kw iaty . /N ie  w ce­
l u ,  żeby uczoną została, lecz b y  um iała  ce­
nić umiejętności i ś w ia t ła , i bardziey  je 
W rnężu szacować. Nie broniąc własnych 
jey  ro z k o sz y , jey  próżnym  igraszkom da­
w ał n ieznacznie u ży teczny  k ierunek . Do
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•Wdzięków wesołości, p rzydaw ał g ru n to w n e  
czasem u w ag i,  zaymujące zd an ia ,  oswa jał 
ją  z w ielkiem i p raw d  zasad am i, k tó re  po- 
w iązują  ściśłey w y o b rażen ia ,  p rostu ją  roz­
sadek, i dają widzieć p rzedm io ty  złey s tro ­
n y  , z jak iey  uw ażanem i bydź powinny. 
R ozm ow y ich , w kró tce  ta k  p rzy jem nie  
u rozm aiconem i zostały, jak  i obszerne ludz­
k ich  wiodomości p rzestrzen ie . Qzesto nie 
p rzew idziane  zdarzenie  , często osobliwszy 
o b y c z a y , daw ał powod do zbliżenia razem  
zwyczajów mnogich lu d ó w , odległych wie­
ków , i uchylenia zapłony przesądów . P rz e ­
chadzka w prow adzała  ją w ta jem nice  p r z y ­
rodzenia  : w idziała  w przód s k u tk i , teraz  
dziw ne odkry ła  p rzyczyny : każdy krok  no­
w e  jey osobliwości ukazał. P iękny  wieczór 
przenosił jey  um ysł w nadziem ne p rzes trze ­
n ie ;  za pomocą swego p rz e w o d n ik a ,  r o ­
zeznaw ali św ietne c h a ra k te ry  zawieszone 
w  p rzestrzen iach  nieskończonności, k tó- 
r e m i  b y tu  swoiego dowody w yry ł p rz e d ­
w ieczny ...........  Nowy się świat oczom jey
u k a z a ł ,  usta lił  się ro z u m , serce rozwinęło 
swe w ła d z e ; rozryw ki jey w ytw orn ieysze-  < 
m i i szlachetnieyszem i chęci się s t a ł y : 
obowiązki zam ien iły  się w roskosze ; k a ­
żde u d erzen ie  serca , było w zruszeniem  
dobroczynności. Poznała  w k ró tce  na  swo­
ich tow arzyszkach jak górny jest w p ły w  
światła  : a ono skromnieyszą jeszcze i p rzy- 
jem nieyszą ią; c z y n i ło : p o tra f i ła  rozpoznań



m odnego  g łupca  od cz łeka  rozsądnego , dow ­
c ip  fa łszyw y od p raw d z iw eg o  i słabą duszę  
od  m o cn ey  i w y trw a łe y .  Nie w zgardza jąc  
p łc ią  sw o ia , n a s z e y . p ie rw szeń s tw o  daJa. 
P rz y ja c ie le  m ę ż a ,  b y li  jey  p r z y ja e ió ła m i , 
ich  sposób m y ś len ia  i u w a ża n ia  rzeczy  u -  
k sz ta łc i ł  jey  zdanie . Jak aż  m ocn ieysza  za­
sada  t rw a łe g o  po łączen ia  się ? Z b is ław  po­
siadał jeszcze n ie  oszacow any  p r z y m i o t : n i­
gdy  m n ie y  n a d eń  m ężczy zn a  n ie  w yc iąga ł 
od  k o b ie ty .  N ad to  je  z n a ł , g d y b y  od n ich  
w ie le  chcia ł żądać. T e n  sposób p ro w ad z i ł  
za  sobą p o b łażan ie  , a  to  p o k ó y  dom ow y. 
T o  ty lk o  za is te  n ag ra d za ć  k ob iec ie  m oże 
podżyłość  jey  m ęża. -— M łodzien iec  b e z  
dośw iadczen ia  , w y o b ra ż a  sobie k o b i e t ę , 
ja k  ro d z a y  jakiegoś b ó s tw a ,  sądzi ją bydź  
p o łączen iem  cn o t i  w dzięków . T e g o  je ­
d n a k  n ie  czy n i  p rz y ro d z e n ie .  G d y  już go 
u n ie s ien ie  p ie rw ia s tk o w e g o  po s iad an ia  op u ­
ś c i , n ie  p o y m u je  jak im  sposobem  nie  zna­
laz ł rzeczy w iśc ie  teg o  co m u  zap a lo n a  itna- 
g in a cy a  m a lo w a ła ; i  g dyby  n a w e t , kob ie­
t a  t a  b y ła  z p łc i sw ojey  naydoskonalszą  » 
m n i e m a , źe z d ru g ą  b y łb y  szczęśliwszy , 
z ło rzeczy  k ry jo m o  w y b o r o w i , w  t e n  czas 
k ie d y  to  z b y tk o w i b a rd z iey  swoich w y o b ra ­
żeń  , p rzy p iso w ać  w in ien .

2 b is la iv  n ie  z a p rz e s ta ł  dotąd , p ię k n y ch  
około  swego p rz e d m io tu  usiłow ań. P o  ty lu  
la ta c h  m ałżeńsk iego  życia, jeszcze m u  m n ó ­
s tw o  n ie z n a n y c h  pozosta je  do oczek iw an ia
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słodyczy: lecz one nie są wyszukanemi. 
Idzie tu  o to , aby cel starań i miłości je­
go , przymusił siebie do pozbycia się ja- 
kieyś w a d y , ln b nowego nabył talentu,” lub 
w  jakieyś wygórował cnocie , albołiteż na 
jakiś wspaniały czyn zezwolił. Nigdy ko­
chanek który  chce uwieśdź ubóstwiony 
przedmiot, nie jest, ty le  wpodobaniu się ba­
czny , ile Zbisław dla t e y , którą chce udo­
skonalić. Po wzajemnych względach i u- 
pi zeymey grzeczności, obcy nie łacno by 
się domyślił lubego związku, co ich jedno­
czy. Są bez przysady jeden dla drugiego 
w okazaniu tego co naybardziey lubią i ce­
nią: w oczach ludzi umieją dadź wzajemnie, 
liie przesadzone dowody szacunku i p rzy­
wiązania, które nie będąc dostrzegałnemi 
p ra w ie ,  tern się przyjemniey czują i mi- 
ley  pochlebiają. W zajem na obecność jest 
naypoważnieyszym dla nich świadkiem , 
którego obawa nagany, oddala ich słabo­
ści ; a nadzieja pochwały do dobrego za­
chęca. Jakiś wspaniały postępek jest zaw­
sze rękoymią małego pojednania się , tak  
jak hołdem wdzięczności za szczęście k tó­
rego używają.

Lecz jakożkolwiek człowiek doskona- 
łym bydź może znaydą się błędy i zapom­
nienia chwile: nie były one jednak nigdy 
tak iem i, iżby jedno od drugiego czegoś nie 
podobnego wyciągać mogło: zawsze są go­
towi znieść wszystko dla siebie i wzajemnie
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przebaczyć. W  c z a s i e  nayźywszych ich po­
różnień nikt złego humoru dostrzedz me po­
trafił. Cóż bowiem obcy wspólnego z,ma - 
żeńską m ieć mogą kłótnią ł Z* ta^ą sl(y AV 
jednają spokoynością, jakoby się nic 
przytrafiło zgoła. Pokóy następuje bez 
w ym ów ek. Łatw y ten  sposo aje m js  
obóygu iż swe błędy uznali, że so ic PIZ 
baczają w zajem : i to się zawsze s z c z ę ś l i w i e  
udało. K łótnie bez urazy , a rzadziey jesz­
cze , zdarzyły się przym ówki. Cozby bo­
w iem  na tern , prócz dotkliwszego ®
rozjątrzenia zyskać mogli ? M ilczenie j< > , 
było dlań obelgą, słodycz jey bronią, a w y­
rzutem  dobre postępki. Czasem tylko  
zm a rtw ien ie , ale nigdy gnieAVu: pierwsze 
bow iem  z uczucia, drugie z dumy poe 10- 
dzi. Unikając ostateczności gyzecznosc jey 
nie miała na sob ie, ani bojaźni, am pi oz 
n ości, ani niew olnictw a znamion. M e po­
chlebia niczyjey miłości własney kto się 
bardzo uniża, i owszem pogardę w zn ieca , 
kto swey nie um ie godności utrzymać.

Zbisław nie m niey jak i Izabela na 
tern zyskali postępowaniu. Jey s p o < o ,  
słodycz, jey żywość i wesołość miarkuje 
ton  jego p ow ażn y, jey wdzięki upizyjem  
niają rozum jego, popędliwość jego w sti zy 
muje jńy słabość, a rostropność jest skut iem  
ich obcowania. Ona go p rzyjem n iejszym ,
on ja czyni szacownieyszą, on dla nu y sp ia -  
w uje pow ażenie, ona dlań miłość wszy* -



k i c h , ona m u  troski osładza, on wznosi jey 
uczucia. Na łonie przyjaźni czułey on znay- 
duje ulgę , i ona się roskosznie jego m o cy ,  
św iatłu  , m ęztw u i pow szechnem u dlań u- 
■ważeniu powierza. Swóy sposób m yślenia 
zgadza z jego p rz e s t ro g a m i; w i e , źe i on 
pobłądzić m oże, rzadziey  jednak  pobłądzić 
z n iedosta tku  doświadczenia. ”  N iech  Boo- 
zeń odbierze rach u n ek ; naśladow ałam  tego , 
jakiego  ni i , P a n ie , dałeś przew odnika . ,,

( C iąg  d a lsz y  p ó ź n ie y  ).

O B S E  R W  A C Y A.

K ie d y  w spółrodacy  gorliwi o dobro p u ­
bliczne nie ustaw ają w chęci czynienia od­
k ry ć  tyczących się rozm aitych  gałęzi nauk  
i przynoszących tak  wiele korzyści p a n ó m , 
ju ry s to m , ludziom  w in te re sa c h ,  pseudo- 
h rab ik ó m  &c, przenieść tego na sobie nie 

abym , zaciekając się nad tw o ram i na- 
nie podał do Aviadomosci powszechney 

co następuje . P rzy p a tru jąc  się OAvadom i 
dziAviąc się ich cudow ney przem ian ie , Avpadl 
m i nagle pod oko owad zw any  Pochlebstwo  , 
k to ręg o  opisanie ile możności z obserAvacyi 
wa ciągnięte podaję. L iszka J e g o  zawsze 
pe łza  n is k o , ociera się o stopy drzeAA* i ro ­
ślin , p rzy lega ściśle do ich lib r  aż do n a ­
trę c tw a  , k iedy niek iedy  podnosi głowę n a ­
d e r  m ałą  do g ó ry  , pałając żądzą Avypeiza-



n ia  na wierzch. K olor jey  b ru d n y  , lecz 
\v swem czołganiu się r y sy  piękne i p rzy je­
m ne  n a  roślin ie zostawuje., Postrzedz m o­
żna , iż roślina otoczojua tem i liszkami jest 
b u y n a  na pozó r,  pięknie się ro z k w ita ,  ko­
lo ry  kw ia tów  , wesołość! i ukonten tow anie  
p o k a z u ją ,  iż u  nóg jey pełzają istotki nę­
dzne, ogołocone od p rzyrodzen ia  ze wszyst­
kich darów  przedw iecznego S tw órcy  i po­
trzebu jące  pomocy słabey n aw e t roślinki. 
Lecz niestety! nip długo t rw a  tak pochlebne 
o sobie rozum ienie . Z  porą  roku  przem ie­
nia się liszka w p W zw arkę  zw aną w łasny  
interns. U w ija  sobie budow ę na zimę z so­
ków' pożywnych tey  rośliny , ty je  m ocno , 
zby t żarłoczną się s taje  , tam u je  p rzystęp  
owadom  w a r ty m  opieki. W  ówczas roślina 
k w ia ty  swe sk u p ia ,  liście w ięduie ją , zgoła 
cala postać okazuje sm utek  i żal, że na  po­
zór tak  nędzna i mało znacząca liszka, ty le  
soków z w nętrzności jey wyssała na u tw o­
rzen ie  po tw oru  każącego roślinę. Lecz po­
zbycie się tego c iężaru  nie jest już w jćy 
mocy. Z zim y n a  wiosnę poczw arka zrzu­
ca swe daw ne p o k ry c ie ,  i p rzyb ie ra  na się 
postać ubarw ioną kosztem rośliny tysiączne- 
rni fa rbam i pięknieyszem i od swey k a rm i-  
cielki. W  ten  czas jest m oty lem  pod n a ­
zwiskiem  Podłość. U zbrojony skrzydłam i 
w z la tu je 'n a  sczyt ro ś l in y ,  z niego na  in n e  
kwdaty , pa trząc  pogardzającym  okiem n a  
ź rzó j io  swego powstania. Po te y  o s ta tn ie j



przem ian ie  , roślina przychodzi do s ie b ie , 
czuje jakąś ulgę, i uczy się z doświadczenia, 
iż nie zawsze liszkom w ierzyć należy. Ż y­
je ten  owad w k ra jach  ciepłych i zimnych. 
W  ogrodach wielkich panów  nayobfitszy. 
A n aw et powiedzieć m o ż n a , iż rzadk i jest 
pan , urzędnik , uczony, ekonom , pisarz i t . d. 
u k tóregoby się choć w jednym  wazonie to  
p rzeb rzyd łe  s tw orzenie niegnieździlo.

Verbaveritatis,

M E T  R  O M A N I  J A. 

c z y l i

Z a p a ł  d o  w i e  u s z ó w ,  k o m e d y a  A l e x e g o  P i r o n a  

( Tłómaczenie SSS. w yją tków  ciąg d a l s z y )

A K T U  II. S C E N A  I. 

S T A R O S T A .  P A N  P O D S Ę D E K.

P. P O D S Ę D E K.

Szczęśliwyś \ rad to widzę; i czerstwy i zdrowy « 
W esół, żywy , uprzeymy , słowem jednakowy.

S T A R O S T A.
Ztad to , że niespodziana zdarza mi cię chwila: 
Nigdy szczęśliwy jeszcze nie byłem dotyla.
Uciśniymy się proszę. Hey ! niech znowu liczę 
Lube dawnieyszey naszey przyjaźni słodycze! 
Jużeśmy się nie teraz z sobą nie widzieli :
Parki diable fatalney r.adprzędły kądzieli,
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Przeszły  la ta  nie w idząc ; i obu pospołu  
W ie k  lica  już p o ra d lił, i nagiął do dołu.
N ic  nam jednak w ybornych  skłonności nie z m ie n i; 
J a , sk a czę , p iję , kocham  choć w  poźnóy jesieni. 
U czeni w szyscy  u m nie byw ają r o d a c y ,
D om  i stó ł m óy otw arty  dla w ie lk ich  pisarzy ,
N aw et sam piszę w iersze.

P . P O D S Ę D E K .  ( d o  s i ebi e)

Co się jem u m arzy !

S T  A  R O S T  A .
Tak jak oni.

P . P O D  S Ę  D E K .
Jak oni ?
S T  A  R  O S T  A.

T a k ! ty lko  bez pracy.

Przetoż m ię tuzinkow ym  ich pisma n a zw a ły ;
L ecz na złość im , co m iesiąc, drw iąc sobie z ich  k rzy ­

ku  ,

W  warszawskich p am iętn ik ach , w  w ileńskim  dzien­
niku ,

M uza ma ciszkiem  liczne odbiera pochw ały.

P . F O D  S Ę  D  E  l .

Jak to.
S T  A R  O S T  A.

Im ienia jedney , do m ojey in tr y g i, 
M łodziuchney podolanki u żyw szy  szczęśliw ie ,
B aw ię dow cipnym  w ierszem , podobam się  d z iw ię  * 
Skrzypią w  ca łey  W arszaw ie  pióra na w yścig i 
A  t a k , maska kobieca gdy w szystkich w e s e l i ,
Z tych  co ze mnie s z y d z ili , robi w ielb icieli.
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P.  P O D S Ę D E K  ( na stronie \
Biedny ’ w  głowie się jem u pom ieszały szykT, 
Z głupiał zupełnie.

S T  A R O S  T  A.
W P a n  .czytasz P am iętn ik i £

P  P O D S Ę D E K .

Nigdy.
S T A R O S T A .

T ein  gorzey! szkoda’ a c h ! co za n iesław a * 
N ie czytać , na  co m iesiąc sili się W arszaw a. 
M usisz kupić choć num er przeszłego m iesiąca ; 
Z najdz iesz  tam  , czem u Cale oklask daje m iasto.
Jak  jednego mozgownia głupca zbyt g o rą ca .
Juz mię naw et nazyw a M uzą jedenastą.
W ielb i w e m nie nadobna kobietę z zapałem  5 
J a  słodko tryo le tem  m u odpowiedziałam.
G łow y talentem  moim zaw racam  szalen ie ,
N ie  p r a w d a i , że to w arte  zabaw y zdarzenie ?

P . P O D S Ę D E K .

Ale ja ci takiego nie chwalę zam ia ru ,
D o czego ci n a tu ra  odm ówiła daru .
W P a n  p o e tą?  W P a n ?  dawnoż ?

S T A R  O S T  A.

Ja  s a m , m ówię.
D a ty  tego dokładnie ci nie ustanow ię.
W ie m  ty lk o , iż p rzy  winie jednym  jakoś ra z e m , 
Jak  balon , na pow ietrze, w zleciałem  z Pegazem .
I  odtąd w iersze ciągle już składać zacząłem  ,
W ie k  sie m ie n i, ,a z w iekiem  i stosunki społem,

■J m «



Z  stosunkam i sk łonności, skłonności zaś te  w ięć 
Chód i w p ią tym  k rz y ż y k u , w skrzeszą M uzę górną „ 
Z robiłem  i dziś g ram y sztukę p rz ew y b o rn ą ;
M a ona ty tu ł  55 i ’anna n i w  p ięć  a n i w  dziew ięć % 
Cudownie śmieszność w ady w y tk n ię tą  zostanie.
Nie mogłeś bardziey w  porę przy by dź tu  Mospanie.

P . P O D S Ę D E K .

Serce srodze domowe zgryzo ty  przebodły.
Inne m ię tu  zam iary  do ciebie przyw iodły .

S T A R O S T  A.  ,
Cóż t am ?

P.  P O D S Ę D E K .

Synowiec mego niegodzien im ienia {
P rzez rozpustne swe ży c ie , celem jest zm artw ien ia t 
Ś liczny na pozór chłopiec , nie w  ciernie go b i to , 
E d u k a c ją  przezem nie pow ziął n a le ż y tą ;
Chłopiec w ielkich n a d z ie i, i w  m ojey osobie;
Serce praw dziw ie O yca czułego m iał sobie.
Jego się losem zająć żądałem  jedynie ;
Lecz co się k rzyw e z ro d z i, to  k rzyw e i zginie. 
P r a w a , oo jest potrzcbnem  koniecznie w  ty m  czasie. 
Pięć się la t p rzy  w ąsatym  uczy M ecenasie . 
P rzybyw am  , i w yrazić  żalu nie po trafię  :
N ie wie , co jest w  K odexu pierszym  paragrafie  f 
Z adłużył s ię } processu nie zna ani k ę s a ,
Róg wie ifaw et i te raz  kędy  się wałęsa.
Czy niem ożnaby p rzeto  , z czyją tu  pom ocą , 
Uzyskać dobry b i le t , dziś jeszcze przed n o c ą , 
A żebym  W sparty urzędow ą w ładzą , 
la m  go p rz e d e  o sad z iłf gdzie szaleć nie dadzą*
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N ie znając tu  nikogo prócz ciebie...........
S T A R O S T A .

W ybornie.
Ja ci bilet wyrobię.

P. P O D S Ę D E K.
Dziękując pokornie.

S T A R O S  T  A.
Ale przyjaźń za przyjaźń.

P. P O D S Ę D E  K.
W szystko zrobię dla cię. 

S T A R O S T A .
Rolę Oyca w mey sztuce w eźm iesz, Panie bracie , 

P. P O D S Ę D E K .
Rolę ! ja ?

*  S T A R O S T A .

W aszeć Jeśpan.
P. P O D S Ę D E  K.

, Stroisz ze mnie żarty*
S T A R O S  T  A.

I  wiek się z rolą zgadza, nie bądź więc uparty. 
Chyba nie chcesz żebym ci pomagał.

P. P O D S Ę D E K .
Broń Boże

A lei przecie............
S T A R O S T  A.
I  postać potemu.

P . P O D S Ę D E K .
Bydź może. 

S T A R O S T A .
flum or gdyracza.

p . P O D S Ę D E K .
Prawda.



S T  A R  O S T  A.
I takeś skrzywiony.

P. P O D S Ę  D E  K.
Nic ztąd poćłobno nie mam do mojey obrony.

S T A R O S T A .
1 rola nie jest trudna , więc usłuż w  potrzebie.

P. P O D S Ę D E K .
Lecz tego nie przewiodę.

8 T A R O S  T  A.
Przym uś trocha siebie,

P. P O D S Ę D E K .
Cóż powiedzą gdy takie uczynię szaleństwo ł 
Podsędek'

S T A R O S T A .
Cóż tam  znaczy ?

P. P O D S Ę D E K .
Pow aga! 

S T A R O S T A .
Błazeństwo!

P. P O D S Ę D E K .
Jednakże moja godność.........

S T A R O S T A .
W szakżeś nieznajomy.

P. P O D S E D E K .
Zgoda...........

S T A R O S T A .  ( Wbijając mu
rolę w ręce).

Ucz s ię , i jednćy nie ustąpię komy.
P. P O D S Ę D E K .

W ięc interes dla tego na boku zostaw ię.. . . ?
S T A R O S T A .

Byś będąc z przyjaciółmi pomógł ku zabawie.
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P.  P O D S Ę D E t  
W i t k ę , źe się od tego pono nie w ykręcę.
S y n o w i e c  za to. . . .

S T A R O S  T  A.
Masz w  tern obie moje ręce. 

Ju tro  go na M ostow ą pakujera ulicę  ̂ (a)
A jeźli chcesz po ju tr .e  i na  szubienicę.

P . P O D S Ę  D E  K.
Bedę potem  Panicza trzy m a ł na łańcużku,
Ale gdzie go złapiem y ?

S T A R O S  T  A.
N aturaln ie  w  łóżku’.

P . P O D S Ę D E K ,
, .

P raw d a to  : ale na  n o c , on don m e p o w ra ca ,
Nie w ie i patro n  gdzie się pan uczeń obraca. 

S T A R O S T  A.
D ow iem y się wszystkiego gdy bilet d ostan iem ,
Z  Lem w szyslkiein, czas jest k ró tk i , zaym iy się czy­

taniem .
P . P  O D  S Ę  D  E  K .

Sam jeden w  te  się uczyć zapuszczę gęstw iny ,
Jak  strach  w  zbożu m achając , robiąc różne m iny. 
W  sam ey rz e c z y , to  dosyć śmiesznie się złożyło. 

(Ciąg dalszy późniey).

(a) Dom popraw y w  W arszaw ie  leży p rzy  U licy  Mo- 
stow ey. ,

Dozw-la sie drukować a warunkiem dostawienia do Komi- 
*etn Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem wyzaaczo- 
, , th . Dwa 8


